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i  Lipsku, Bazylei, Zurichu, St banen, ... ...........

ir a A J  w ychodzi codz ień  w ieczo 
0 k ° r k 2 y S t W e m y m e d z i e l  i  ś w i ą t .

Krakowie 1 Lv'ow,e
k o s z t u j e  5  c e n tó w .

Przedpłata wynosi:
r o c z n i e  k w a r t .  m ie s .

*  K r a k o w i e ............ 12 z t r . - S  z!r. - 1  *łr.
w A u s t r j i  z  p r z e s y ł k ą  16 „  4  » ^  a
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w e  F r a n c j i .................80  f r .  —  20  f r .
w  S e r b j i , W ło s z e c h ,

R u m u n i i  i  S z w a jc .  4 8  f r .  —  12  t r .  4
w  T u r c j i .....................6 4  „  16  „ 6 »
w  B e l g j i .....................3 6  s  »

P r z e d p ła t ę  p r z y jm u j e  A d m i n i s t r a c j a  i z .  K r a , . 
n r z « d a  p o c z t o w e  a u s t r j a o k ie  i  z a g r a n i c z n e  
o r a z  n i ź ó j  w y m i e n i o n e  ą je n q j® .

R e d a k c j a ,  A d m i n i s t r a c j a  i  E k s p e d y c j a  m i e j ­
s c o w a  w  K r a k o w i e  u l .  M ik o ła j s k a  1. 435. 

L i s tó w  n i e f r a n k o w a a y c h  n i e  p r z y jm u j e  s ię .  
R e k la m a c je  n i e o p i e c z ę t o w a n e  w o ln e  o d  o* 

p ł a t y  i  u w z g lę d n i a  s ię  j e  t y l k o  w  t e r m i n i e  
8  d n i ; '—  R ę k o p i s ó w  n i e  z w r a c a  s ię .

Cena ogłoszeń (inseratów).
w  p i e r w s z ó m  u m i e s z c z e n i u  w i e r s z  . . o  e n t-  
w  k a z d ó m  n a s t e p n ó m  u m e s z c z .  w i e r s z  5  ,  
S te m p e l  o d  k a ż d o r a z o w e g o  u m i e s z c z .  30  „ 

O g ł o s z e n ia  p r z y jm u j e  a d m i n i s t r a c j a  i  a je n c j e *

Ogłoszenie przedpłaty
, 3 S i r & d “na

Cena 
przedpłaty:

od 1 kwietnia 
do 30 czerwca

W Krakowie:

ia \  
ca J

złr. 3

w Austrji:
z  p r z e s y ł k ą  
p o c z t o w ą

złr. 4.

I nia w  celu złożenia nowego gabinetu anj 
[s ły sz eć  nie ehee. Zgrom adzenie zaś le -  
I w e g o  c e n t r u m  pochwaliło w  zupeł- 
1 ności postępow anie przewódzcy sw ego p. 
IT issy  i od warunku rewizji ugody ustą
1 pić nie radzi.

T ak tedy rokowania z Tiszym  Bą zer-
I w ane.

Mowa hr. Hohenwartha
miana na posiedzeniu rady państwa z dnia 16  

marea 1 8 7 4 .

O graniczę się na sanićm rozpatrzeniu  
ustaw y, ażeby pod t y m  w zględem  do tego  
co tu powiedzianćm  zostało , cokolw iek  
ie szcze  dodać. U staw a ta w ygląda mi jak
J  ,    H n f t n n -

' -R azem  z p r e n u m e r a ta  n a d s y ła ć  m o ż n a  p ie - 
^ a d z e  n a  d z ie ła  w y d a n e  n a k ła d e m  w y d a ­
w n ic tw a  „ K r a ju 11, k tó ry c h  sp 1S z n a jd u je  s ie  
m ie d z y  in s e r a ta m i,  a  k tó re  z a  g o tó w k ę  tu b  
z a  p o b ra n ie m  p o c z to w e m  p rz y n a jm m ś j  z a  
z ł. a . 1 c. 50 p rz e s y ła  f r a n k o  A d m in is tra ­
c ja  „ K r a ju “ .

Przegląd polityczny.
W alka o projekta w yznaniow e w izbie 

niższćj przybiera w szelk ie m ożliwe barwy 
i tony. N a kilku ostatnich posiedzeniach  
odbyw ał się tam wielki pojedynek ora- 
torski m iędzy dzisiejszym  gabinetem  a 
m inistrem  H ohenwartem .

Pierw szy zaczepił ks. Auersperg, ale 
k ied y  zaczepk ę tę na następnem  posie 
dzeniu zw ycięzko odparł hr. Hohenwart, 
przypom inając, że on za sw oich rządów  
nie używ ał ty le środków repressp , co 
dzisiejszy g a b in et, . wtedy rolę obron-y  
dzisiejszego gabinetu w ziął na siebie p.
Ł asser. . . , ,

M usiała się ta obrona w cale n i e  pow ieść 
p . L asserow i, skoro nawet N eu eF r.P w sse  
o niój cierpko w spom ina i żałuje, ze nie
była dosadniejszy.

P ołożen ie rzeczy we W ęgrzech  jest 
rozpaczliw em . M inisterstwo, które m em o- 
gac się utrzym ać podało się do dymisji, 
zajętem  jest złożeniem  nowego gabinetu.

A by zadanie to łatw ićj przeprowadzić, 
wzięto w pom oc osobę m onarchy, k tó iy
pojedynczych  przew ódzców  stronnictw do
siebie w zyw ał i z nimi konferow ał. T ym ­
czasem  nadzieja złożenia gabinetu „koa 
licy ja rozbija się o warunki stawiane 
przez K olom ana T iszę. T en  bowiem  ty l 
ko pod tym  warunkiem  chce wstąpić do 
now ego gabinetu, jeżeli sama u g o d a  z 
Przedlitawją i sposób traktowania s p r a w  
w s p ó l n y c h  ulegnie rewizji. O tym  w a­
runku p. S z 1 a v  y prowadzący rokowa-

jeszcze  doaac. u siaw a  
" W ied eń sk a  i z b a  p a n ó w  odbyła onegdaj gdyby prawo o n o w y m  podatku docho- 
tajne posiedzenie. Przedm iotem  rozpraw dowym , który opłacać będą, m u sie i p 
h«ł» nrośba sadu karnego w ied eń sk iego ' siadacze duchownych prebend s 
była p JLtnr^pnia śledztwa karne- rźyszenia zakonne, a m ianowicie na cele

0 bf»- s w W  ”“*d °d;™  n in i . tro w i hand lu  h r . W  i c  k  e u -  „ u ,  t e  j « . t  1%omo4ć m ię d .y  M ui pro juk-
a 4 o  n 't 1*11 o t w o  H r. tom a prawami cesarza Józefa  11 z lat 

w -  kg h n ir T a k ^ ia d o m o  b v ł prezesem  1787 i 1788, kiedy te  opłaty na rzecz fun-
r a d y  zaw iadow czćj banku „zabezpieczeń duszu religijnego 

A eicm entarnychu. Bank ten zban- s zdaje mi się, ze zdanie takie jest mes
ii t  hr W i c k e n b u r g  poszlakowa- aane, a m ianowicie z tego powodu, p  -

tern nadwornym z dnia 28 czerw ca 1798  
i takim że dekretem  z d. 19 grudnia 1W< 
zniesione zosta ły , a zastąpione mnemi 
rozporządzeniam i odtąd m e egzystują. Mo-

icA^dvm razie odwo-

. D u a z e i  w o j j u i u ;  j —

nad którym obradować mają w spólne d e­
legacje już jest u łożony. Ostateczne przy­
jęcie go  nastąpi n a  rudzie m inisterjalnśj,
2  którćj u d t S  r » i . ' i d - o -
binetów tak przedhtawskiego jalk l W ?  . j ć 9 Pt0 że podatek, który niniejsze
.k ieg o . O g ó ln . »“ ” Y J d* f X r »  w eT C o  . . r i o g U j m  jori u o-
się od przeszłorocznćj -  11 pomim o e ( P funduszu religijnego,

ś t & s r  p =
7 ^ 7

n u e l a .  U roczystość ta obchodzoną b?dz e . na rzecz funduszu reli-
z tćm w iększym  zapałem  Ze f 51e^ ^  j b S i  nisko obliczone , roz­
rządów W ikto: a Em anuela jest zarazem L rdzo nierówno tak, że w rze-
okresem  w skrzeszenia państwowego by u zi słusznego stosunku
całych W łoch, które tym j S ^  S ^ c z e m i  składającem i opła-
ko z łączy ły  i zjednoczyły się  w je  ■ ? ^ ̂ JLtwami. N ie jestem  jednak  w
państwo, ale odzyskały staro y ną ą . wygtapić praeciw ko tćj okolicz-

8t Krói W iktor Em anuel przybędzie d .2 1  ności lub módz jćj z a p r z e c z y ć  poniew aż
do Rzym u i tam przyjm ować h ęd zie  p r z ^  J  ^ 1 ^ ^  stanow czo za
szło  200 deputaeyj ze w szystkich DroteT S  gdyby okoliczność tę dow ieść
w łoskich , k t ó r e  w dniu rocznicy złożą mu p y ^ eci wst awi eni e "opłat na

I powinszowania. j rzecz funduszu religijnego do podatków
j  państw owych op łacanych  przez dotyczące  
j  towarzystw a, jak to ma m iejsce tak w m oty­

w ach projektu rządowych, jakotóź w spra­
wozdaniu kom isji. Porów nywują tu dwie 
rzeczy, które porównania nie dopuszczają, 
ponieważ są zupełnie różne. O płaty na 
rzecz funduszu religijnego m iałyby podług  
intencji ustawy d otyczyć sam ći nadw yżki 
dochodów , które dotyczącym  tow arzy­
stwom pozostają po opędzeniu wszystkich, 
w ydatków.

Ł atw o sobie jednakże w yobrazić, że  
klasztór, który n. p. 50 ,000  złr. podatków  
państw owych o p ła ca , prawie w szystek  
swój w ielki dochód obrócić m usi na w y ­
datki, ponieważ utrzym uje w ielką liczb ę  
zakonnych, dotuje w iele innych probostw , 
ponieważ robi m oże wydatki^ na szk o ły  i 
inne zak łady naukowe, płaci jak ieś ciężary  
patronatu, tak, że klasztór taki mimo 
sw oich w ielkich dochodów jest m oże r z e ­
czyw iście w położeniu  niem ożności zap ła ­
cenia na fundusz religijny rocznie w ięcej, 
niż 1,000 złr., podczas gdy inny m niejszy  
klasztór* który ty lko p ołow ę tych podat­
ków  opłaca, a zatóm tylko połow ę tam ­
tego dochodu posiada, natom iast zas mniej 
utrzym uje księży , nie cięży na^ mm ant 
dotacja probostw ani inne jakieś w ydatki, 
łatw o w iększą nadw yżkę dochodów  m ieć  
m oże i łatw o 2 ,000  i więcój na rzecz fun­
duszu religijnego m oże zapłacić. Eozorna  
w ięc dysproporcja polegając na tćm że 
klasztor jakiś, który 50 ,000  z Ir. podatku  
opłaca, ty lko 1,000 złr. p łaci na fundusz 
religijny, podczas gdy inny p łacący tylko  
25 0 0 0  złr. podatków państw owych dwa 
razy ty le  lub tóż nawet więcój jeszcze  
opłaty na rzecz funduszu religijnego s k ła ­
da, w rzeczyw istości najzupełniejszą słu ­
szność za sobą m ieć b ędzie.

W id zicie  w ięc, m oi panow ie, że poró­
wnanie m iędzy podatkam i państw o wem i 
a opłatam i na rzecz funduszu religijnego  
jest zupełn ie uiem oźebnóm. Powtarzam , 
że to nie dla tego tu przytoczyłem , ażeby  
mniemana potrzebę każdorazowej regula­
cji opłat ‘funduszu religijnego zakw estio­
nować, lecz tylko w tym  celu, ażeby w y­
św iecić b łą d , który znalazłem  w przed­
łożen iu  i który doprowadzićby m ógł dó 
m ylnych konsekw encji.

Z w ielu  w ym ogów  przynajmniój trzem  
głów nym  odpowiadać powinna każda usta­
wa podatkow a: po pierwsze musi ona

PIENIĄDZE I DUCH.
Powieść z życia am erykańskiego 

O t t o n a  R u p p i u s a
(Z niemieckiego.)

( C i ą g  d a l s z y . )

—  Pan M iller każe panu ośw iadczyć, 
że b yłoby mu bardzo przyjem nie, gdyby  
m ógł z panem się rozm ów ić — rzekł lo ­
kaj — jest teraz w łaśnie w jednym  z są  ̂
s i e d n i c h  dom ów i m ożem y tam pójść 
przez aleję niepostrzeżenie.

—  P roszę pow iedzieć panu M illerowi, 
że dziękuję mu za zaproszenie, że jednak  
ta w izyta jest mi teraz zupełnie n iem o­
żliw ą; m ógłbym  mu w najbliższych dniach  
służyć! —  odpow iedział m łody człow iek .

R ozum iał on dokładnie uczucia ban­
kiera które go do tego zaproszenia zn ie­
w alały jednakże w ydaw ało mu się to 
iakby zdradą w obec ludu, iść teraz do 
towarzystwa tych ludzi, na k tórych ,zgub ę  
w znosił niedawno okrzyki.

G dy przyszedł do sw ego biura, me za 
stał tam n ikogo; na stole swoim  tylko  
spostrzegł następującej treści karteczkę  
położoną tak, ażeby łatw o w oczy w pa 
m o g ła :

„A lb ercie!

Skoro tylko p ow rócisz, pośw ięć mi 
kwadrans czasu, mam bowiem  z tobą do 
pom ówienia. Czekam na ciebie w boarding  
house, póki nie przyjdziesz; me zw lekaj.

Twój Giintber.“ 
W ollm er przejęty jeszcze tóm wszyst- 

kióm , co go dnia tego spotkało, prze­
czytał wprawdzie kartkę, mało z mój je ­
dnak rozum iał. Zm ęczony rzucił się w 
krzesło i w krótce w szystk ie wypadki dnia 
jak najwierniój przeciągały przez jego

dUW yobrażał on sobie, z jakióm  oczek i­
waniem przysłuchiw ał się zapewne Miller 
słow om  jego i śledził ich wrażenia; b yła  
to chwila, w którój duch potężniejszym  
okazał się niż pieniądze, w ktorśj stał 
się on w ybaw cą tego który go jeszcze  
tak niedawno chciał do walki niezdol­
nym  uczynić. B y ło  to pełne m czćm  m e 
zam ącone żadow ełn ienie, co napełniało  
obecnie duszę W ollm era, i me bronił się 
od tego, bo to nań dziwnie zbaw iennie

W idział on panie dom u, cichą ciocię  
B etsey  i m ałą F anny, jak  one patrzą si^ 
strwożone na tłum y rozjuszonego ludu i 
jak zupełnie poddały się  człow iekow i, 
który dość w cześnie jeszcze z domu je  
w yprow adził ; w idział , jak spojrzem  
Fanny z spotęgowanóm  upodobaniem  na 
jój towarzyszu zaw isło —  b y ł to bowiem  
i te n  sam m łody człow iek, z którego przy­
c z y n y  ona na balu dwa razy m e zauwa-

tata p o ie g o a m . W ollm er,. L e e ,  i 4  l » M «  » d“« C
obraz nawet nie m ógł w łasnem i m ys ami j podpierając brodę rękam i, sie-
p ieszczącem u się zam ącic wewl^ Cy f ^ ^  | w krześle przed kom inkiem ,
zadowolnienia i d o p i e r o  gdy po dłuż y I j)ziek i Bogu że przychodzisz! —
czasie spólnik  jego  do biura w szedł, o - D « ę k  ^
trząsł się W ollm er z swoich my • , __ >r. bierz m i ch łopcze za z łe , żem

1  Ha, przyznać ^ ^ ą H i  1 dał na Ł b ie  c z e k a ć - ' r z e k ł  przybyły i 
dzielnie sp isał —  zaw oła ł śm iejąc^ ę I } na stronę kapelU8z —  m ieliśm y
uderzając po rannemu Wolilmei , • i dzień tak burzliw y, jakiego jeszcze me
stręczyłeś miastu znów tresm do m widział0n3 Czy m asz coś w ażnego? —
Ż  Ł ; e ^ e naDmZ1Tonm żeP,ann ir  wsyzy?tPk o , m ówił dalój uważnie patrząc siedzącem u

b°ry
oto kartka leży  do pana; p rzy jaoel pan- k fadac d łoń na ramię W oll-
ski Gunther b y ł tu trzy razy i pragną U  Kasam przód będziesz mi m usiał
bardzo pom ów ić z panem. 1 nvtanio odpow iedzieć. Interesuje

W o l l m e r  z w r ó c ił .g ło w ę  i spojrzaw szyI j  py cokolw iek  L udw ika Marr?
na papier uderzył się w czoło . I r Ł i n(,w;«dai żeśm y o tćm  dopiero

—  A chr zapom niałem  o tćm najzupe - 1 k :ik oma ’dniami m ówili, lecz  od-
nićj, a z pew nością n .p r ó łn °  ^ ie d̂  J 3  p o j e d z  mi tak, jak  gd ybyś sarn przed 
się on o widzenie ze m n ą . zaw oi I zdaw ał sprawę; odpow iedź twoja  
szybko powstając. — Jestem  zresztą ta I ^ ^ , d,a nidj obecnie bardzo ważną, 
zm ęczony i rozstrojony, ż? a ‘zwra j f l ie  miej zupełn ie na w zględzie m nie i
dziś przyszło z mojćj P ^ m y  jeżeli i uiolch uczuć ku tćj dziewczynie; ja wiem ,
cając Się do przybyłego dodał —  -jew  okłam ałbyś chętnie sam s i e b i e ,  byle
b y i p ,»  oh o id  „  J  „ i .  zrobić przykrości... p o . i .d z  m,
co ..B rio , to toby » .  jo tro  w y>t.rc y , I ^  d ,a c,eb,o JOB.Oze
a pojutrze uzupełniłbym  zapisek y l Q;ż iani ludzie? me pytam
.ciągnięciem  morału Z pow ieści. I  ̂ ^  ^  ^ tylkn dla ? i i ,.

-  Ja już się ’ ć 'n a  O sobliw szy ton towarzysza jego , ja k o -
teraz m ożesz pan pójść i yp ą •„1 1 + ^ 4  rr-otanln h-ętoo tak niespodzianie po-
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trafiać ściśle w swój przedmiot, po dru­
gie musi użyć słusznćj miary, i nigdy nie 
powiuna tak wysoko sięgać, iżby wreszcie 
przedmiotowi opodatkowanemu przynosiła 
szkodę a przez to samo źródło podatku 
wyczerpywała, po trzecie musi być do 
kładną pod względem określeń, ażeby ile 
możności opodatkowanego obronić od sa­
mowoli.

Rozpatrzcie się zatem panowie w przed 
łożonym projekcie ze stanowiska tych 
wymagań głównych, to przekonacie się, 
śe nie odpowiada z nich żadnemu. Przed 
miotem opodatkowania ma być czysty do 
chód kościelnych prebend i towarzystw 
aakonnych; jako przedmiot zaś wymie­
rzenia podatku nie czysty dochód jest tu 
wzięty, lecz sam majątek i to bez wzglę 
du na to, czy ten majątek jest produk­
cyjnym czy tćż martwym.

Wysoki rząd sam uznał w swoich mo­
tywach projektu, że ten sposób wymie­
rzania podatku jest pod wielu względami 
sły i niesłuszny, źe pod opodatkowanie 
podeiągniętóm jest raz mniój raz więcej, 
niż sprawozdawca zam ierzył, że wynika 
atąd konieczność pewnych ustawodaw­
czych okrążeń. A nawet idzie rząd dalój, 
powiada bowiem w motywach projektu, 
że różnica między przedmiotem opodat­
kowanym a tym na czćm podatek wymie­
rzano przy porównaniu należytości w ra 
me gdzie majątek jest nietylko miarą lecz 
i przedmiotem opodatkowania, niczem nie 
isprawiedliweon nie jest; że jednakże ina­
czej się rzecz m a , gdy przedmiot i ima 
ra są różne. Jeżeli więc punkt ten dobrze 
rozumiem i jeżeli nie zawdzięcza on po 
chodzenia swojego znowu błędowi jakiegoś 
kopisty lub korektora (Wesołość p> pra 
wćj) to zdaje mi się , że wysoki rząd sam 
tu przyzna, ze proponowany przezeń spo­
sób wymierzenia jest nietylko niesłuszny 
lecz i niesprawiedliwy.

Przechodzę jednakże jeszcze do dru­
giego punktu, który pozwolę sobie przed 
łożyć: jest nim skala opodatkowania, jak 
ją  tu zaproponowano. Pod tym względem 
przytoczył mówca, który bezpośrednio 
przedemną przemawiał, (dr. Mezmk. P. R  )  
przykład, z którago wynika, że ta skala 
opodatkowania rzeczywiście zagraża egzy 
stencji dotyczących towarzystw. Podobne 
skargi podnoszono z różnych stron i są 
dzę, że słuszności im odmówić nie można, 
jeżeli się osadzi bezstronnie istotny stan 
rzeczy. Z kilku klasztorów, które wymię 
nia sprawozdanie komisji przytoczę tu j a ­
ko przykład jeden, który znam z czasów 
mojego urzędowania; jest nim Kremsmun- 
ster. Spójrzcie tylko panowie na olbrzymi 
gmach, który ten zakon posiada, spójrzcie 
na bogate zbiory wszelkiego rodzaju, któ­
re mieści w komnatach swoich a sądzę, 
że przyznacie mi słuszność, gdy powiem, 
że już te jedynie przedmioty, choćby jak 
najniżej oszacowane, przecież przedsta 
wiają kapitał parękroćstotysięczny. Jeżeli 
więc zakon składać ma od kapitału tego 
który mu nietylko ani csnta renty nie 
przynosi, lecz jeszcze na utrzymanie zna­

cznych sum z dochodów zakonu wymaga 
roczny opłatę na rzecz funduszu religij 
nego wynoszący 3 0 #  od dochodów ro 
cznyehito  nie od rzeczywistych, bo tych 
tu mieć nie może, tylko od fikcyjnych, 
to zdaje mi się, że słusznieby zapytać na­
leżało, czy nie zakwestjonowaną zostanie 
tu egzystencja samego zakonu a miano­
wicie jednego z najbogatszych w Austrji 
wyższej.

Podobne stosunki zachodzą mniej wię- 
eój we wszystkich klasztorach i uzasa­
dnione są, zatem obawy, źe skala opodat­
kowania, jaką przedstawił wysoki rząd, 
zagraża bytowi opodatkowanego przed­
miotu, a przez to i źródłu samego podatku.

Pozostaje mi więc jeszcze tylko punkt 
trzeci podniesiony przeżeranie, mianowi­
cie przeprowadzenia ustawy. Jeden z p a­
nów mówców wprowadził osobę moją w 
bardzo naciągnięte połączenie z wykona­
niem pokrewnój tejże ustawy. Pozwolicie 
mi zatem, panowie, że odnosząc się do 
tego co wtedy powiedziałem, wymienię 
pauom kilka obaw, któreby mi się nasu- 
nęły, gdybym jako namiestnik miał obo­
wiązek przeprowadzenia w mowie będącój 
ustawy.

Muszę jednakże nadmienić wprzód dla 
zorjentowania poprzedniego mówcy, że 
chociaż chybiona jest ta ustawa w całćj 
swej podstawie, chociaż obecnie, będąc 
posłem i mając prawo i obowiązek udział 
brać w prawodawstwie, występuję prze­
ciwko ustawie z całych sił moich, to prze­
cież gdybym był namiestnikiem i miał 
zadanie przeprowadzenia jćj, znowu wszy­
stkich sił moich użyłbym, byle tylko do­
kładnie odpowiedzieć zleceniom i inten 
cjom przełożonego ministerstwa, przyczćm 
mógłbym mieć może nadzieję zyskania 
sobie znowu owćj pochwały, jakiój udzie­
lił wspomniany mówca poprzedniej mojej 
urzędowój czynności.

Było zawsze staraniem mojóm wypeł­
niać obowiązek, chociażby się nie zga­
dzał nawet z mojemi osobistemi zapatry­
waniami i życzeniami, i nie mogłem nigdy 
wznieść się do przekonania, że jest w tćm 
coś godnego pochwały, jeżeli namiestnik 
działa wbrew postanowieniom minister­
stwa. (Brawo po prawicy.) Nigdy nie po­
winno się grać roli ministra, jeżeli się jest 
tylko namiestnikiem; nie potrzebuję je ­
dnak oraz, jako minister lub deputowany, 
iść tą samą drogą, którąby się iść mu­
siało, będąc zaprzysiężonym na obowiązki 
namiestnikiem.

(D okończenie nastąpi.)

Korespondencje „Kraju“.
Wiedeń 18 marca.

F. Po zagajeniu posiedzenia o godzinie 
U 1/4 i odczytaniu szeregu petycyj przy­
stępuje izba do załatwienia przedmiotów 
znajdujących się na porządku dziennym 
dzisiejszego posiedzenia. Projekt rządo 
wy w sprawie wliczenia urzędników ka

tastru do rzędu czynnych urzędników 
państwowych przekazanym zostaje wy­
działowi budżetowemu celem bliższego 
rozpoznania.

Z porządku dziennego,, otwartą zostaje 
dalsza dyskusja specjalna nad projektem 
normującym opłaty prebend kościelnych 
na rzecz funduszu religijnego celem po­
krycia potrzeb kultu katolickiego.

§ 4 projektu opiewający: „Przez opła­
ty na rzecz funduszu religijnego nie mo­
że zostać naruszoną przynależąca się oso­
bom duchownym portio coagrua. W yso­
kość tójźe kongruy oznaczoną zostanie za 
poprzednióm porozumieniem się z bisku­
pami w drodze ordonansu, w którćj to 
mierze brać trzeba wzgląd na miejscowe 
stosunki*, przyjętym zostaje bez zmiany.

§ 5 opiewający: „Odnośnie do zgro­
madzeń zakonnych i religijnych zwolnio­
ną zostaje tytułem kongruy kościelnej od 
opłat na rzecz funduszu religijnego suma 
tych wszystkich kwot, które tytułem kon­
gruy należą się pojedynczym członkom 
tychże korporacyj*, przyjętym zostaje 
wraz z dodatkiem bar. Szarszmida żąda­
jącym również zwolnienia od opłat na 
rzecz funduszu religijnego tych sum, które 
przez pojedyncze zgromadzenia zakonne 
i religijne wyznaczone zostają na pielę­
gnowanie chorych.

§§ 6, 7 i 8 przyjętymi zostają bez wszel­
kich zmian w brzmieniu proponowanóm 
przez wydział.

§ 9 opiewa: „Opłaty na rzecz fundu­
szu religijnego wynoszą: 
od majatku aż do 10,000 zła. */2#

„ wyżćj 10,000 „ D /4#
„ 20,000 „ 2 7 , #
„ 40,000 „ 3:!/, #

„ „ 60,000 „ 5%
„ 80,000 „ 61/2 #
„ 100,000 „ 8 #
„ 200,000 „ 1 0 #
„ 400,000 „ 121/2# . “

Dr. Brestl wnosi następujące brzmienie 
tegoż paragrafu:

Po odtrąceniu kongruy wynoszą opłaty 
na rzecz funduszu religijnego 
od majątku aż do 10,000 zła. 1 #

'„ wyżćj 10,000 „ 2 !/2 %
„ 20,000 „ 4 #
„ 40,000 „ 51/2 #
„ 60,000 „ 7 #
„ 80,000 „ 81/2%

„ „ 100,000 „ 100/,'
„ 200,000 „
„ 400,000 „

Poseł Krzeczunowicz stawia wniosek, 
aby podatek od majątków kościelnych 
nie wynosił nigdy więcój nad 3 #  warto­
ści majątku.

§ 10 opiewa: Odnośnie do korporacyj 
zakonnych 1 religijnych znajdują kwoty 
te perceotualne z tą modyfikacją zastoso­
wanie, iż od nich pobieranóm być ma 
od majątku wyższego od 100,000 zła. 1 0 # ; 
od majątku wyższego od 200,000 zła. 
12y2# ;  od majątku wyższego od 400,000 
zła. 1 5 # .

Dr. Perger nie może dopatrzeć się po­

I 2 V 2 #

budek , dla których projekt rządowy w 
obliczeniu opłat na rzecz fuduszu religij­
nego wyższe odnośnie do duchowieństwa 
klasztornego normuje kwoty, choć nale­
żałoby w tój mierze wziąć wzgląd rów­
nież i na tę okoliczność, iż wielka część 
korporacyj zakonnych bardzo znaczne o- 
braca sumy na utrzymywanie gimnazjów 
i innych instytutów naukowych. Mówca 
stawia przeto wniosek o całkowite wy­
puszczenie §. lOgo.

Przeciw przyjęciu tegoż wniosku prze­
mawia dr. Kronawetter.

Celem przekazania wniesionych do §§. 
9go i lOgo poprawek deputowanych Bre­
stla, Krzeezunowicza i dra Pergera wy­
działowi konfesyjnemu celem natychmia­
stowego ich zaopinjowania, zawiesza prze­
wodniczący dr. Rechbauer o godz. lszćj 
na wniosek bar. Tiutego posiedzenie na 
pół godziny.

Po ponownóm otwarciu posiedzenia o 
godzinie 2  ej po połudoiu zawiadamia iz­
bę imieniem wydziału konfesyjnego spra- 
wozdwca dr. Russ, iż wydział oświadcza 
się przeciw wszystkim wymienionym zwyź 
poprawkom i poleca izbie przyjęcie §§. 9 
1 10  tego w brzmieniu proponowanem 
przez wydział. Imieniem rządu zabiera 
głos w obronie §§. 9-ego i 10-ego mini­
ster sprawiedliwości dr. Głlaser. Przy gło­
sowaniu odrzueonemi zostają poprawka, 
dr. Brestla, za którą głosują również 
wszyscy delegaci polscy z wyjątkiem po­
słów Bocheńskiego, Gniewosza i Mendel 
sburga, tudzież poprawka dr. Brestla a 
§. 9 ty przyjętym zostaje w brzmieniu 
propouowanćm przez wydział. Natomiast 
zaś przyjętym zostaje wniosek dr. Perge­
ra żądający — wiadomo — zupełnego wy­
puszczenia §. 10  tego, na który to wnio­
sek zgadza się również ministerjum. W 
dalszym przebiegu dyskusji przyjętymi 
zostają bez wszelkich zmian w brzmieniu 
proponowanóm przez wydział paragrafy 
od lig o  do ostatniego tj. §fu 31go. Pro­
jek t normujący opłaty z majątku prebend 
kościelnych na rzecz funduszu religijnego 
celem pokrycia potrzeb kultu katolickie­
go przyjęty w drugiem czytaniu.

Z porządku dziennego weryfikuje izba 
na wniosek wydziału legitymacyjnego 
wybór posła Kamińskiego w okręgu wy­
borczym miejskim Stanisławów - Tyśmie- 
n ica ; tudzież wybór dr. Dworskiego w 
okręgu wyborczym miejskim Przemyśl- 
Gródek bez wszolkiój dyskusji. W dal­
szym przebiegu posiedzenia referuje imie­
niem wydziału legitymacyjnego bar. Ku­
bek w sprawie wyboru przeora zakonu 
żebraczego ks. Rainera w okręgu wybor­
czym wiejskim Bruk an der Mur w Sty- 
rji. W  sprawie tegoż wyboru istnieją dwa 
w nioski, a mianowicie wniosek większo­
ści wydziału legitymacyjnego, której imie­
niem referuje bar. Kubek, żądający uzna­
nia ważności wyboru ks. Rainera i wnio­
sek mniejszości tegoż wydziału, którćj 
imieniem referuje dr. H..ffor, żądający 
unieważnienia będącego w mowie wyboru, 
a to z powodu, iż ks. Rainer jako przeor

— Nie mógłbyś mi pierwój powiedzieć, 
Giintherze, co cię powoduje do tego ro ­
dzaju zapytania i co cię w tak dziwne 
wprawiło usposobienie? — odrzekł pro­
wadząc towarzysza ku ottomanie — usiądź 
tu i wygadaj się. »

— Wpierw, Albercie, odpowiedz mi a 
potem dowiesz się o wszystkićm — prze­
rwał maszynista — bądź jednakże wobec 
mnie szczerym, bo n ■>. tćm bardzo wiele 
zależy.

Wollmer spojrzał w spokojne, poważne 
badawcze oko, które na nim spoczęło, i 
spuścił mimówoli oczy.

— Powiem ci więc szczerą prawdę, j e ­
żeli ci na nićj tak wiele zależy, chociaż 
na nic to wpływu mieć nie może — powie­
dział. — Nie wiem, czy przyczyną tego 
był dawny wewnętrzny mój niepokój, któ 
ry  mię ślepym czynił na wszystko, co 
podziwiano w Ludwice, czy też powodem 
tego była obawa zwichnięcia sobie skrzy­
deł przez zawarcie związku w ówczesnych 
moich stosunkach — dość, źe dopiero od 
ezasw, jak  ją o baczyłem w kołach, które 
jćj właściwą sferą być się zdają, jest mi, 
fakbym się teraz dopióro nauczył na nią 
patrzyć i zainteresowałem się nią tak, że 
ta  nowe uczucie byłoby mię zrobiło może 
nieszczęśliwym, gdyby m nie miał dość siły 
do stłumienia go, gdyby mi nie, pomogło 
ssatruddenie mojego nowego stanowiska 
do utrzymania myśli moich pod scisłyro 
nadzorem. Mogę. ci to obecnie powiedzieć,

bo uczucie jakie miała dla mnie Ludwi­
ka, tak zapewne całkiem w niej wymarło, 
iż gdyby się w jej sercu cokolwiek dla 
mnie obudziło, byłaby tem nieco innego 
jak nienawiść zrodzona przez boleśnie 
dotkniętą dumę. Charaktery, jak Ludwika, 
nie przebaczają nigdy odtrącenia siebie i 
mam na to dowody. Dużo jeszcze czasu 
minie, nim ja  spokojnie na nią będę mógł 
spojrzeć; w snach moich jeszcze zapewne 
nie raz mój przyszły z nią stosunek sple­
cie się z teraźniejszością; — lecz otrząsnę 
ja się z tego, bądź tego pewny mój chło­
pcze! — Oto jest moja spowiedź, na któ­
rćj ci tak wiele zdawało się zależeć, a 
teraz ty mnie powiedz, co tobie na sercu 
ciąży.

Gunther z poważnym spokojem przy­
słuchiwał się słowom Wollmera i kiwał 
tylko czasami głową.

— Ciekawość twoją natychmiast zado 
wolnię — spodziewam się zaś, że wszyst­
ko jeszcze między wami dobrze będzie— 
rzekł głosem , w którym przebijała się 
boleść. — Wszak wiesz Albercie, jak by­
łem do tój dziewczyny przywiązanym — 
mówił dalój — chociaż wiedziałem, źe 
szaleństwem była wszelka nadzieja z mo- 
jdj strony; byłbym więc zapanował nad 
sobą, jak to już się raz przedtóm stało, 
gdyby się była nie przyczyniła zazdrość 
Albercie, — zazdrość tak wielka, źe ką­
sałbym był kamienie z bólu. Gdybyś ty 
się był z nią znów złączył, wydałoby mi

się to naturalnóm i stanąłbym był zape­
wne przed lustrem, nazwał się z całą mi 
łością moją — osłem i byłbym spokojny. 
Lecz widzieć człowieka, który tylko ehu 
ci swoje tóm zaspokoić zamyśla, za eoby 
inny zbawienie swe oddał, widzieć, że 
człowiek ten brudnemi rękami swemi to 
kala , co dla drugiego jest świętością 1 
niemódz nic więcój zrobić, jak tylko pa­
trzeć i milczeć, to może przyprowadzić 
do szaleństwa! — Tu jakby zbierając my­
śli pociągnął ręką po czole. — Nie bierz 
mi mojój gadaniny za z łe , A lbercie, — 
rzekł potóm — będę teraz spokojnie opo 
wiadał i porządnie. Wiesz już o tem, ze 
przed domem Ludwiki oczekiwałem jej 
powrotu z balu. Nie pamiętam ju ż , jaki 
ci do tego powód podałem, stało to się 
jednak tylko dla tego, ażeby módz jej po 
wiedzieć „dobry wieczór* i w razie po 
myślnym pomówić z nią kilka słów. Dru­
giego dnia ciągnęło mię tam także zape 
wne, ażeby ją  zobaczyć. Ona mi była po 
wiedziała, ażebym do jój pokoju przyszedł 
kiedy chcę z nią mówić, nie miałem je­
dnakże do tego dość odwagi. Stałem więc 
zasłonięty wysokiemi wschodami, gdy 
wszedł do domu ten sam człowiek, które 
go dniem przedtem tak krótko zbyła. By 
łem pewny, źe on tam dla Ludwiki po­
szedł, czekałem zatem, ażeby się dowie­
dzieć jak  długo tam bawić będzie — 
i musiałem długo czekać. Wreszcie otwar­
ły się powoli drzwi i zobaczyłem ich o-

bydwoje. Rozmawiali ze sobą po cichu a 
mnie się zdawało, żem się powinien był dać 
spostizedz, ażeby ich w ten sposób ro z­
łączyć — nie zrobiłem tego jednakże. 
W końcu pocałował ją w rękę i odszedł. 
Ja  poszedłem za nim aż do jednego z 
wielkich hoteli i tam służącego o jego na­
zwisko zapytałem. Hancock! odpowiedzia­
no mi. — Buchhalter naszego przedsię­
biorstwa jest to młody amerykanin, któ 
ry zna cały elegancki świat i chętnie o 
nim mówi; zapytałem go więc najbliż­
szego poranku, kto jest ten Hancock i w 
przeciągu kwadransa dowiedziałem się o 
dziesięciu historyjkach sżkandalicznych, 
które były publicznemi tajemnicami; mó­
wił dalój, źe żadna kobieta me jest w sta­
nie oprzeć mu się, że z przyczyny jego 
rozeszło się już kilka małżeństw, że on 
o tóm wszystkiem m ów i, gdy się z nim 
ktoś wda w rozmowę, że wszystko to je ­
dnakże sprawia, źe kobiety tóm bardziój 
tylko za nim szaleją. Tego samego dnia 
jeszcze stałem wieczór znów na moich 
czatach — i wkrótce nadszedł Hancock 
a gdy w godzinę potóm z nią się żegnał, 
objął jój kibić. Mnie było wtedy, jak gdy­
by mi krew mózg rozsadzić miała.

— On ją  więc pocałował? — zapytał 
Wollmer patrząc osłupiałym wzrokiem 
na opowiadającego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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zakonu żeb raczego , utrzym u ącego sięj 
w yłącznie z jałm użny i 
datków, nie posiada przym iotu własnou- 
prawnienia (E igenberechtigung), wymaga 
n e g ' do obieralności, tak przez ordyna­
cje krajowe, jak nie mniój i przez ordy­
nację wyborczą państwową z dnia 2  kwie 
tnia ubiegłego roku. Nad kwestją tegoż 
wyboru, wszczyna się dłuższa dyskusja. 
Przy głosow aniu przyjętym  zostaje wnio 
sek w iększości wydziału legitym acyjnego, 
poczem  zamkniętóm  zostaje posiedzenie  
o godzin ie 4  po połudn u.

N ajbliższe posiedzenie w piątek o god. 
11 przedpołudniem . Na porządku dzien­
nym  początek dyskusji nad budżetem na 
rok bieżący.

Kronika potoczna i rozmaitości.

Krakóiu, 19 marna.
W muzeum tech n iczn o-p rzem ysłow em

w piątek dnia 20 marca od godziny 12 —  1 
w po łudn ie , odbędzie się 9-ty  publiczny od­
czyt p. M arjana Sokołowskiego: „O sztuce p la­
stycznej w starożytnej Grecji.

• W czoraj odbyła się pierwsza w sądzie roz­
praw a podług nowćj ustaw y o postępow aniu 
karnem  wprowadzonej w życie z dniem 1 s ty ­
cznia. Jak  wiadomo zaprow adza ona sądy 
przysięgłych na zbrodnie zagrożone karą naj- 
m niśj pięciu la t więzienia. Posiedzenie sądu 
zagaił przewodniczący p. T arnow ski mową, 
w której zwrócił uwagę na ważność sądów 
przysięgłych i podniósł zaszczytny choziaż 
uciążliwy obowiązek obywatelski sędziego przy

Pierw szą tym razem na ławie oskarżonych 
b y ła  Anna Liśkiewiczówna, z K obierzyna pod 
Skaw iną 24 la t licząca, oskarżona o morder 
stwo własnego dziecka. Jeszcze tego samego 
dnia o godz. 1 w południe wydany został na 
podstaw ie orzeczenia sędziów przysięgłych wy­
rok skazujący obwinioną na karę śmierci przez 
powieszenie. Anna je s t stanu wolnego, przy  
znała się do‘ winy i nie mogła nie więcej po 
dać na swe usprawiedliwienie, jak  tylko to , że 
myśl zabicia dziecka s ta ła  się u  niej manją, 
której się pozbyć nie mogła. Ojcem dziecka 
je s t maź jej siostry a pierwszą przyczyną znie­
naw idzenia go by ł wstyd z powodu upadku 
M orderstwa dopuściła się w najokrutniejszy 
sposób, bo pokrajała  dzićcię n a  kaw ałki.

Posiedzen ie tow. lekarskiego odbyło się 
we wtorek dnia 17 b. m. Nzjpierwej prof. Bie 
siadecki przedstaw ił A lbańczyka tatuowanego 
na całem  ciele, o którym  czasopism a nasze już 
wspomniały. N astępnie dr. Merunowicz przed' 
staw ił 7-letniego chłopca, któremu z powodu 
zebrania ropy w klatce piersiowój (Pyothorax) 
za trzem a nakłuciami wypuszczono 3400  cent 
sześe. ropy; chłopiec ów obecnie ma się wcale 
dobrze. W reszcie odczytano przypadek sądo

Chopina, którego wielką część kompozycji sam 
d o b ro w o ln y c h  I n a  skrzypce przełożył dla tego, źe piękność 

poezji uważa za rzecz wyższą nad sztukę i 
mozolną pracą wyrobiony mechanizm, a jaką 
doza uczucia rozporządza, przekonał p. R. słu ­
chaczy oddaniem węgierskich pieśni, które tak 
dalece zachwyciły publiczność, źe nawałem 
oklasków chciano koniecznie zmusić koncer- 
tan ta  do powtórzenia głęboką prosto tą swoją 
do duszy przemawiających utworów.

D rugą część koncertu w ypełnił p. L . Marek, 
który obok skońezonośei stron technicznych 
sztuki, siły uderzenia posiada dziwną miękkość 
j niepospolitą śpiewność w grze awojćj. W czo­
raj obdarzył koncertant trzem a utworami zgro­
madzoną publiczność t . j .  Scherzo H moll Cho­
pina, rapsodją węgierską i łatwo zrozumiałym 
koncertem  C. M. W ebera, a  wykonanie tych 
kompozycji było tak umiejętne i artystyczne, 
źe zachwyceni słuchacze po każdym  utworze 
kilkakrotnie wywoływali koncertanta, ktorego 
głębokość pojęcia i> misterność wykonania dzieł 
muzycznych na zupełne uznanie zasługują. Do 
uśw ietnienia koncertu przyczyniła się wiele 
orkiestra wojskowa 20 pułku pod kierownic­
twem p. Petersa zostająca, k tóra  atarannem 
towarzyszeniem do koncertu Beetbovena, który 

R. odegrał i do koncertu W ebera w ykona­
nego przez p. M , złożyła dowód umiejętnego 
kierownictwa i uzdolnienia pojedynczych jój 
członków.

T eatr. — W  sobotę przedstaw ioną będzie 
na benefis pani Terenkoczowćj, niegrana dotąd 
n a  naszćj scenie komedja pp. B arriere i Thi 
boust p. n. „K obiety z kam ienia." J e s t to 
jeden z tych utworów, które na wszystkich 
scenach znalazły ogromne powodzenie a w wię­
kszych miastach liczyły setki przedstawień, 
nie potrzebujem y więc zachęcać publiczności 
do poznania tćj sztuki, dla której zdobyty 
rozgłos je s t najlepszą reklamą. U  nas, oprócz
.. * — - 11 i- / 1 .no wloam n fmnvil tO A Ol O fflt t O tpK 7,P

muzeum w Luw rze kolekcję rzadkich i koszto­
wnych przedm iotów zebraną przez jć j męża i 
przedstawiającą wartość 8 0 0 ,0 0 0  franków.

f  M alewicz H ilary em igrant z 1831 r. — 
U rodził się we wsi Rosi (pow iat wiłkowyski , 
gub. grodzieńska). Po  ukończeniu nauk w Wi- 
słoczy wszedł do insty tu tu  rządowego jako  
uczeń medycyny przeznaczony do służby woj 
skowych lekarzy. Po pow staniu 1831 p rzybył 
w końcu tego roku do F rancji. —  P rzed  k il­
kunastu dniami straciła emigracja jednego  z 
najczcigodniejszych członków swoich : H ilarego 
Malewicza, doktora medycyny w M archenoir 
(Loir e t Cher). Ciche było, skrom ne życie, a 
jednak  znała go emigracja eała, bo sumiennie 
pełn ił obowiązki emigranta. Nie było wezwa­
nia o pomoc bratn ią  dla cierpiących niedosta­
tek, albo o zebranie jakiego funduszu na sp ra­
wę publiczną, żeby nie pospieszył z datkiem 

Od la t przeszło czterdziestu na wszy- J

— N ie wiem, n ic n ie w iem , —  od rzek ł—  
ale stanie się i to bardzo rychło.

Sposób w jaki to m ów ił takie zrobił na 
obecnych w rażen ie, źe znów  się zap yta­
łem  : „Czy nadeszły jakie w iadom ości, o 
których my jeszcze nie w iem y ?“

— N ie , —  odparł p rezyd en t, —  ale  
miałem  sen. I  to już po trzeci raz ten  
sam. Po raz pierwszy w nocy, która p o ­
przedziła bitw ę pod Bull-Run. D rugi raz 
przed drugą bitwą (tutaj w ym ienia drugą 
nieszczęśliw ą dla P ó łn ocy  bitwę).

G łow a opadła mu znowu na piersi i 
pogrążył się  w głębokiem  zam yśleniu.

—  A  czy  m ożna o treść tego snu za­
pytać —  odezw ałem  się znowu.

—  Oto — odrzekł prezydent —  nie 
zm ieniając zupełnie sw ego położenia — 
znajduję się  nad szerokim  ryczącym  stru­
mieniem ; siedzę w łód ce , i pędzę... . pę-SWOim. vj'u ia t  pi:at;»z.iu uz>ieDbu no- vyo«j - s '  i, . , , . Ł . , . ,  Idzę... A le to m e należy do interesow i —stk ich  tego  ro d za ju  lis tach  d a tk u jacy ch  zn a jd u - * , „ J , , .& , . t  , t  , -j - - zaw oła ł podnosząc g łow ę za panskiemlem y nazw isko M alew icza. J e d e n  z n a jdaw niej- ; . , .  r  .  j  . •3 3 i w ejściem . —  Panow ie przystąpm y do m-

niepospolitćj wartości utworu, pociągnie także 
widzów do teatru  uznanie jak ie  się należy su- 
miennćj pracy i sym patycznem u talentow i be- 
neficjantki, ograniczamy się zatem tylko na 
radzie dla tych, którzy nie chcą odejść od kasy 
z niczem, aby wcześnie zaopatrzyli się w bilety.

L w ow sk a rada m iejska na wezorajszem 
poufnem zgrom adzeniu w ybrała p. Ju ljusza 
Starkla  na dalsze trzy la ta  delegatem do kra 
jowej rady szkolnój.

Na kom isarzów  wystawy filadelfijskiej dla 
A ustrji zaprosiła dyrekcja tejże wystawy pp 
H enryka v. M aurer i A lberta y. Camesina 
którzy byli komisarzami ostatniej wystawy 
wiedeńskiej.

Z księgozbioru Matice Słoweńskiej w Tu- 
roczu św. M arcina aa  Slowensku w W ęgrzech 
skradziono z 11 na 19 b. m. 94 sztuk monet 
złotych, pomiędzy temi kilka bardzo rzadkich; 
6 sztuk monet z platyny, 247 większych mo­
net srebrnych, dalej bardzo wielką liczbę 
mniejszych srebrnych lub miedzianych m cnet 
austrjackich, węgierskich, pruskich, francuskich

wo-lekarski nadesłany przez dr. Sćrkowskiego 
z B rzeżan, w którym  dwoje ludzi znaleziono 
nieżywych; wszelkie poszlaki przem aw iały za 
pozbawieniem ich życia przez młodego czło­
wieka, którem u nie chcieli dać córki za żonę; 
badanie lekarskie zmarłych w ykazało, źe po­
wodem śmierci było zaczadzenie w skutek za­
tkan ia  pieca, Z okoliczności tego przypadku, 
prof. B lum enstok podał uwagi o zaczadzeniu 
i możności stw ierdzenia tegoż przez badanie 
widmowe (spectralanalyse) krwi nie tylko św ie­
żej, ale przez dwa miesiące blisko zaehowanśj.

( r ) W czorajszy koncert p. E. R em ćnyfego 
i Lud w. Marka, równie liczną zgrom adził pu ­
bliczność ja k  poprzedni, co zadziwia zapewne 
tych , którzy od la t kilku pam iętają Kraków. 
Do niedaw na uchodziło miasto nasze za n ie­
m uzykalne a przyjeżdżający w irtuozi omijali 
je  tak  dalece, żeśmy ograniczali się do naszych 
że tak powiem swojskich muzyków, którzy ani 
zbyt wy fituego ani zbyt licznego grona nie 
tw orzyli. Dzisiejszą zmianę witamy radośnie, 
mamy bowiem nadzieję, że przyjęcie tegorocz­
nych wirtuozów, jak  p. R ,, M. i p. Smietań- 
skiego, zachęci i tych, którzy uporczywie un i­
kali naszego miasta. Program  wczorajszego 
koncertu  b y ł przeważnie zapełniony utworami 
C hopina, a  z klasyezaśj muzyki w ybrał p. R. 
tylko dwa utw ory, t. j. koncert na skrzypce i 
rom ans F  dur Beethovena, z których kadencja 
pierwszego utworu należy do bardzo udatnych 
kom pozycji p. R. W yliczać zalety koncertanta 
w wykonywaniu utworów uważamy za rzecz 
zbyteczną, musielibyśmy bowiem powtórzyć 
sprawozdanie z pierwszego koncertu, albo za­
puścić się w zbyt specjalne ocenienie gry jego., 
do czego ramy dziennika uważamy za n ieod­
powiednie. Nie możemy jednak  przemilczeć 

. o charakterze gry p. R., k tóry  tak w wyborze 
ja k  i w wykonaniu w ybitnie na jaw  w ystępuje 
K oncertan t dysponujący nadzw yczajnym  me 
ehanizmem, ilekroć tego potrzeba wymaga, mi­
mo to lubuje się w utworach nieśmiertelnego

włoskich, czeskich, rossyjskich, tureckich i t. p.
D aty m onet sięgaja od czasów najnowszych do 
wieku XIV.

Konfiskata.—  Prokuratorja  państw a w P ra ­
dze czeskiej zabrała Ostatni numer dziennika 
Politik.

Książę Fryderyk-K arol puszcza się w po ­
dróż na około świata. P rzez Rosję i Syberję 
udać się ma do Japonji, zwiedzić następnie 
Chiny, a przez Stany Zjednoczone powrócić 
do Europy. Podróż ma trw ać ośmnaście mie 
sięcy. O powodach jój różne obiegają wieści. 
Mówią między innemi, źe chciał wziąć rozwód, 
czego zaniechał wskutek osobistej interw encji 
cesarza.

N astępującą statystykę wychodźtwa z Prus 
podaje <7. T. : W  roku 1873 wyniosło się do 
Ameryki z obwodu regencji kw idzyńskiej 5936 
osób, z której to  liczby przypada : na powiat 
suski 1150 , na pow. chojnicki 920 , na pow iat 
złotowski 738, na pow. wałecki 493 , na pow. 
człuchowski 449 , na  pow. świecki 420 , na pow. 
kwidzyński 414 , na pow. brodnicki 336, na 
pow. sztum ski 285, na pow. lubawski 261 , na 
pow. toruński 235 , na pow. grudziądzki 154, 
na powiat chełm iński 81.

Tunel przez górę Ś w . Gotard. — w
pracach około przebicia tunelu  przez górę Św. 
G otarda (długości 15 kilometrów czyli dwie 
mile) zaszła niespodziana a bardzo ważna p rze­
szkoda, k tóra nasuwa naw et wątpliwości, czy 
będzie można dalej pracować w wytkniętym  
kierunku. Na stronie południowćj niedaleko Ai- 
rolo natrafiono na m iękką warstwę tłuste j zie­
mi, przez k tórą dobywa się woda, tak  źe pra 
ca nader utrudniona. Machin do wiercenia od­
tąd wcale używać niem ożna. Raz oberwało się 
naw et sklepienie ; robofnicy zdołali dość wcze 
śnie ujść nieszczęścia.

Zm arła przed kilkunastu dniami w Paryżu 
wdowa bezdzietna Lenoir-Jousserau  zapisała 
tem u miastu dziesięć miljonów franków na wy­
budowanie sz p ita la , przyczem ofiarowała do

szyeh członków tow arzystw a dem okratycznego j  j e r g s ^ w j  ’  
polskiego gorliw ie dopełniał skrom nych obo- j 
wiązków pojedyńczego cz ło n k a ; nie zalegała 
na  nim żadna odpowiedź na przedstaw iane do 
uwag lub decyzji tow arzystw a kw estje ani 
żaden podatek ; w nadzw yczajnych zaś po trze­
bach hojne ze szczupłych dochodów swoich 
składał ofiary. D ługie lata przebyw ając w je- 
dnem mieście, dał mieszkańcom poznać całego 
siebie. To tćż otaczano go szacunkiem do u 
wielbienia podniesionym. Taki człowiek musiał 
być podejrzanym  w czasach, kiedy najspokoj­
niejsi, ale wziętość u mieszkańców mający re ­
publikanie, byli prześladow ani, wywożeni n a ­
wet. Po zamachu grudniowym (1851) i nasz 
Malewicz został aresztow any samowolnie bez 
objawienia powodów ; w trącony de więzienia, 
a po dwóch miesiącach skazany na wygnanie, 
co wszakże wskutek starań  mieszkańców nie na 
stąpiło. Ich sym patja objaw iła się po jego zgonie 
głośno, uroczystym sposobem, równie jem u, jak  
im zaszczyt przynoszącym. N a pogrzeb w ystą­
piły  w ładze miejscowe w całym składzie, to ­
warzysząc zwłokom do grobu, wśród niezliczo­
nego tłum u wszelkiego stanu  mieszkańców.
Czterech kolegów (doktorów) przemówiło z ser­
ca, więc trafiło do serc wszystkich, rozrzewni­
ło  obecnych. Mer ogłosił składkę na wystawie­
nie pomnika, któryby przypom inał cnoty i po­
święcenie jednego z synów nieszczęśliwego a 
Francji drogiego narodu. K oszta pogrzebu po­
niosło duchowieństwo, chociaż b y ł to wyzna­
wca zasad, z k tó iem i nie sym patyzuje kościół, 
co dowodzi, ja k  wielkie musiało być, parcie 
ze strony opinji publicznej.

Zgasła jedna  z pięknych dusz polskich, zgasła 
boleśnie wśród obcych, ale obudzone w nich 
spółczucie nie zostanie bez wpływu na wzmo­
cnienie węzłów ostatnim i wypadkami osłabio­
nych. Tacy jak  Malewicz większą oddają przy­
sługę narodowćj sprawie, niż niejeden publi 
cznie ją  podnoszący. Chwilowe słowa przem ija­
ją , czyny całego życia zostają. W. H.

„Odes. W iestniku donosi o ważnym fakcie 
mającym zwłaszcza dla prowincyj południowych 
cesarstwa wielkie znaczenie, a mianowicie o 
odkryciu na południu gubernji charkowskićj 
niedaleko m iasta Słow iańska grubego pokładu 
soli znalezionego tam za pomocą świdra. D o­
tąd Rosja południow a miała sól otrzymywaną 
z jezior i lim anów ; odkrycie zaś obecne wraz 
z bogactwami m ineralnem i, które niedawno 
znalezione zostały w gubernji ekaterynosław- 
skiej i w części chersońskićj, stanowić ma, jak  
w yrażają się czasopism a rosyjskie, nową epokę 
w ekonomicznych stosunkach prowincyj połu­
dniowych państwa.

John F orster w swojej biografji D ie  
kensa zam ieszcza następujący ciekawy  
szczegół z życia prezydenta n iegdyś Sta­
nów Zjednoczonych, L incolna: W  daiu, 
w którym  prezydent L incoln  został za ­
m ordowany, odbyw ała się narada gabi 
netowa, na którój on prezydow ał. Stan 
ton, który w ów czas b y ł jenerałem  do­
w odzącym  wojskam i Unji, trochę się spóź-

W racając razem  jenerał Stanton i  je- 
neralny- prokurator przyrzekli sob ie, źe  
będą uważać, czy  się tóż rzeczyw iście sta­
nie coś n iezw yczajnego. W ieczorem  tego  
sam ego dnia L incoln  zosta ł zastrzelony,

S postrzeżen ia  m eteo ro lo g iczn e .— Dnia
17 marca przed południem  śnieg , później ja- 
koteź w nocy deszcz; term om etr od — 1.0 
doszedł do -j- 2 .4  R. D nia 18 pochm urno, 
wieczorem i w nocy deszcz; term om etr od 
-j-3 .4  doszedł do —J—7.7 R. B arom etr opada.

Wiadomości urzędowe.
— R adca nam iestnictwa dr. Edward Podlew- 

ski we Lwowie, mianowany został radcą na­
dwornym i prokuratorem  skarbowym.

l$ycięg z dziennika u rzędow ego Gazety
Lwowskiej z dnia 17 m arca:

E d y k ta .  Sąd kraj. we Lwowie zawiadamia 
E sterę i Sobie Tabaków  o nakazie zapła ty  
35 zła. na rzecz Biny R osenthal. —  Lwowski 
sąd krajowy zaw iadam ia Jerzego Jam ińskiego 
o pozwach Jan a  Gałkowskiego p to  w ykreślenia 
sum 500  i 300  złp. ze stanu biernego real­
ności 1. 4 7 1 4/ 4.

L ic y t a c j e .  W  sądzie kraj. w Krakowie, 
dnia 16 kw ietn ia, dobra R zonka i P iask i w iel­
kie, cena wywoławcza 3 3 ,0 0 0  z ła .—  W  sądzie 
pow. w M akowie, dnia 9 kwietnia, dom 1. 45 
w Zembrzycach.

nił. O czekiwano na niego, i prezydent, 
po jego przyjściu , odezw ał się : „Pano  
wie, przystąpm y do interesów .u

Stanton zauw ażał, źe prezydent po- 
ważniój niż zw yk le siedział i rozm awiał, 
tak, źe innym  prawie zupełn ie niż zwy  
kle w ydaw ał się człow iekiem . W ycho­
dząc z narady z jeneralnym  prokurato­
rem, udzielił mu sw ojego spostrzeżenia  
eo do zm iany dostizeżonój w L incolnie.

—  M yśmy to w szyscy zauważyli zani 
raeś pan nadszedł — odpow iedział mu 
prokurator.

P och yliw szy g łow ę na piersi odezw ał 
się do nas : „Panowie stanie się coś nie 
zw yk łego  i to niebaw em 41.

- -  Zapewne coś dobrego, panie prezy­
d en cie? — odezw ałem  się na to.

Sospodarstwo, przemysł i handel.

A je n c ja  b a n k u  g a lic y js k ie g o  d la  h a n d lu  
i p rz e m y s łu  w  O ś w ię c im ie :

Kraków 18 marca. — N a poniedziałkow ym  
targu  w W iedniu było wołów sztuk 3220 , p ła ­
cono za ćentnar mięsa 29 —  32 .25  zła. N iero­
gacizny było we w torek sztuk 2296 , płacono 
za cen tnar żywej wagi od 3 0 y 2 — 3 2 y 2 , od 
2 8 — 30, 2 0 — 26 zła.

Na targu  we wtorek w Oświęcimie było wo­
łów 1 3 2 ; płacono za parę na nogach od 270 
do 340  z ła . , w ubiegłym  tygodniu było niero­
gacizny sztuk 650, płacono za parę  na no­
gach od 80 — 120  zła.

Na targu w Berlinie we w torek było wołów 
sztuk 2534 , płacono cent. mięsa 21 — 23 tal.; 
nierogacizny było sztuk 6073 , płacono centnar 
mięsa 18 — 19 tal.

„Telegramy Kraju“
B u k a re s z t  18 m a rc a . P o g ło s k a  ja k o b y  

n a  g ra n ic y  ru m u ń sk ió j u rz ą d z o n ą  m ia ła  
b y ć  z n o w u  k w a r a n ta n n a , o d w o ła n ą  je s t 
u rz ę d o w n ie .

K u rsa . — .W iedeń 19 marca godz. 2 .1 0 .— 
Akcje kredytow e 229. — . — L ondyn — . — .—  
Srebro 106 ,50 . — D ukat — .— . —  Lom bardy
149 .50 . — L osy z 1864  r. 138. — . — Akcrje 
franko-austr. 3 9 .5 0 . — N apoleony — — . — 
Akcje kolei K arola Ludw ika 2 3 5 .5 0 . — Akcje 
kolei lwów. czerń. 145. — . — A kcje kolei półn. 
wschodniej 108 .50 . — Akcje banku  związków.
2 2 .5 0 .—  Oblig. indem n. gal. — . — . — Akcje 
banku wied. dla obrotu 1 0 3 .— .— Akcje anglo- 
banku 137 .50 . — Akcje kolei rząd . 320 . — . — 
Kolei siedmiogrodz. — .— . — K olei Rudolfa 
1 5 8 .— . — Tram w ay — . — .—  Banku budowy 
8 4 .2 5 .—  Akcje kolei w schodnićj — . — . —  
Akcje banku anglo węg. 34. — . — Akcje kolei 
zjedn. 127 .25  — Losy tu reck ie  44. — . — Losy 
prem j. węg. 77 .75 . —  Akcje kolei bogumińskićj
1 37 .50 . — Akcje kolei ces. E lżbiety  202 . — .— 
Akcje kolei półn . zachodn. 185 .75 . — Akcje 
franco-hungaria 56. — . —- Ogólny bank  austr.
69 .50 . Usposobienie g iełdy : stałe.

W ydaw ca i redak tor odpowiedzialny: 
Stanisław  Gralichowski.
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Dzieła wydane

S. H. ' ew esa  „F lz je lo g ja  codziennego życia" zł. k r. 
p rze tłu m aczy ł z angielsk iego L u d w ik  M a­
słow ski. T om  I. in 8vo str. 334 i 3'2 drzew .
T om  I I . in  8vo 322 s tr . i 37 drzew orytów
(C ena obu  tom ów ) .............................................  3.—

C hrobacya. R o z b ió r  S ta ro ży tn o śc i S łow iań- 
sk ich  n ap isa ł T ad eu sz  W ojciechow ski. Tom
I. 8vo s tr . 344.................... ' ..................................  4.50

K o n federacya  B a rs k a . K orespondenc je  m ię­
dzy S tan isław em  A ugustem  a  K saw erym  
B ran ick im  łow czym  k o ro n , w la ta c h  1768 
do 1769 w ydał dr. L u d w ik  G um plow icz . .  2.—

Gaw ędy p rzez  Ę e rlicza  S a s a ...............................  1.50
M oskw a (dalszy  ciąg  G aw ęd) p rzez  B erlicza

S asa  . . . ; ............................   1.50
N auka ję z y k a  ang ie lsk iego  w edług  m etody 

R o b e r ts o n a ............................... ..............................  2.—
Pow ieści W schodu i Z achodu p rzez  W o jc ie ­

ch a  D z ied u szy ck ieg o   ......................................  1.50
P a try a rc h a , pow ieść A dam a B ełcikow skiego

dw a t o m y ...................................... .......................... 3.—
0  k aw a ł ziem i, pow ieść przez  M ichała B a ­

łu c k ie g o ,............................   1.50
P lo tk i i P raw d y , p rzez  M ieczysław a P aw li­

kow skiego . .............................................................  1.—
E lla, pow ieść C b łę d o w sk ie g o ............................. 1.50
S k ru p u ły , pow ieść C h łędow sk iego ...................  1.50
Po n itce  do k ł ę b k a ................................................  l .a o
Miłe złego p o c z ą tk i, koni. w I  ak c ie  W ład.

h r. K o z ie b ro d z k ie g o ........................................... — .30
n a  lepszym  pap ierze". ...................  — .50

Po Ślubie ko m ed ja  w I  ak c ie  W ł. h r. K o­
z iebrodzk iego  ......................................................... — .25

S to  d jab łów , pow ieść z czasów  se jm u  c z te ­
ro le tn iego  —  J .  I .  K raszew skiego  dw a t. 2.50 

T ajny fundusz , pow . Z acharj asie wiCza, d w a t. 2.— 
R odzina O rsk ich , pow ieść W ołodego S kiby,

dw a t o m y ................................................................  2 .—
Album fo to g ra ficzn e  2 to m y .............................  3 —
O brazki Z p o d ró ż y .p o  S zw ecji E n g e s tro m a . 2.50 
W alka  s tro n n ic tw , k o m ed ja  S to żk a  (A dam a

A s n y k a ) .....................................................................  — .50
S obory , szk ic  h is to ry czn y  przez W .B .K . . . .  — .20
0  sp raw ie  r u s k i e j ...................................     — .25
lllltram ontanie i M oderanci przez  M ieczysła­

w a P aw lik o w sk ie g o .............................................  — .25
Dwaj R adziw iłłow ie , ko m ed ja  w 5 ak tach

przez  A dam a B e łc ik o w sk ie g o ........................  — .50
P raw o P o stęp u , stud jum  przy rodn iczo -spo łe­

czne przez L u d w ik a  M a s ło w s k ie g o ,  — .75
L ite ra tu ra  je z u ic k a  w K r a k o w ie ...................... — .15
Nowe św ię te  p rzym ierze , przez Y. Z  — 15
Adam M ickiew icz i p ism a jeg o  do ro k u  1829

p rzez  A lb erta  G ą s io ro w s k ie g o ...................... 1.50
Poi i jego p ism a przez  S te fan a  B uszezyń-

sk irg o   ...................................   — .30
H andel i p rz e m y sł za  czasów  S tan isław a  A u­

g u sta , sk re ś lił dr. L u d w ik  K u b a la ..............  — .20

K w estja n a d b a ł ty c k a ..............................................  — .15

Z am aw iającym  dzie ła  pow yższe p rzynajm nie j za
1 z łr . 50 c. a. w .,. p rzesy ła  A d m in istrac ja  Kraju 
franko .

Ogiery, stadne klacze i konie w ierz­
chowe sto ją  do sp rzed a n ia  w Z ak ład z ie  Ekw i-

taey jn y m  Rom. Piechockiego w K rakow ie

4932(1-3)

p rzesy ła  najśw ieższy

wykaz
wygranych na loterji 

za 1874.
R. V. O rlice, p ro fesso r m atem aty k i w 

B erlin ie , W ilh e lm stra sse  125.

■  N a zap y tan ie  za raz  się odpow iada. H

T ak ie  zap y tan ia  m ożna tym  b ard z ie j zale­
cić, raz  że ta k  często  byw ają  o g łaszane  po ­
dziękow ania  i u zn an ia , p o w tó re , że zn ie s ie ­
n ie” lo terji

z pewnością 4930(1-2)

w k ró tce  n a s tą p i.

Zaproszenie
do

p. literatów polsltich..
P o sz u k u je  się tłu m acza  do p rzek ład u  z o rygi­

n a łu  francusk iego  n a  m ow ę po lska , czystym  i p o ­
praw nym  języ k iem  listów  P asc a la  „les prov incia- 
les" . Za p rz e k ła d  będzie  zap łaco n e  150 z łr. w. a. 
czyli 600 złp . lub  300 franków , lecz uw zględni 
się zg łoszen ia  jed y n ie  tycli lite ra tó w , k tó rych  p i­
sm a ju ż  b y ły  d rukow ane i k tó rz y  są. znani z do­
brego stylu.

B liższych  w iadom ości udzie li adm in istrac ja  „K ra ­
ju "  w K rakow ie . 4936(1-1)

HANDEL RYB
A. Zimmer

w K rakow ie , p rzy  u licy  F ra n c iszk ań sk ie j 1. 149, 
p o lecając  się P . T . Szanow nej P ublicznośc i, sp rze­
daje , po cen ie  u m iarkow anej ryby  w ędzone, ja k o  
to :  S p ro ty , P ik lin g i, F lad ry , Ł ososie , W ęg o rze , 
Ś ledzie  łososiow e, Ś ledzie pocztow e i zw yczajne 
w ędzone; —  Ryby m arynow ane, ja k o  to :  Ł ososia , 
W ęg o rza , ru lad e  z w ęg o rza , S zczupaka , ru lad ę  
z szczu p ak a , z ta ta rsk im  sosem , L in a , K arp ia  w 
ga la rec ie , M inogi, Ś ledzie m arynow ane i n ad z ie ­
w ane (zw ijane), S a rd e lk i fran c u zk ie  i rosy jsk ie . 
R yby  m orsk ie  w  p u sz k ach  ja k o  to :  filets ae  T u r­
bo t, roguet-g rond in , filets de Sole, Soles en tiń res, 
R o u g e t-B a rb e t, B a r on L o n b in e , R a ie , H om ards.

P rz ez  ca ły  post dostać  m ożna każdego  czasu  
ryb  św ieżych, sztokfisza. 4890(1-?)

Pracownia rzeźbiarska i kamieniarska
FABIANA H O C H S T liA

w Krateowte,

przy ul icy  św. Jana,
z a o p a trz o n a  je s t  w

NAGROBKI
z p iaskow ca, m arm u ru  lu b  g ran itu  w ykończone , w różnych  cenach  
począw szy od złr. 40 w. a . P rz y jm u je  sie zam ów ien ia  i w edle n a d e ­

słan y ch  rysunków .
N a żądan ie , ab y  p o p rzedn io  udzielonym  b y ł nag ro b k o w y  ry su n ek , 
tak o w y  p rzesy ła  się za  p rzed p ła ta  złr. 3  w. a . k tó ra  się o d trąca  za  

zam ów ieniem  n ag so b k a  p rzy  w ypłacie ceny.

ii-om I nlti ozdobne, płyty sto­
łowe i posadLzIti różnotoar- 
wne marmurowe z łomów krajowych 
i  zagranicznych, oraz posacizlti ognio­
trwałe mozailiowe, które po ułożeniu 

podobne są do kobierca.

Ceny umiarkowane. 487 (1 12)
R o b o ty  p rzy  budow lach  w ykonyw uje  się p u n k tu a ln ie  i odpow iednio 

zask arb io n em u  do tąd  pub liczn em u  zau fan iu .

Fabian Hochstim.

Galicyjskie Ogólne Towarzystwo Ubezpieczeń
ma zaszczyt podać do powszechnej wiadomości:

Dział ubezpieczeń na życie
zabezpiecza za opłatą taniej i stałej premii

a) Na wypadek śm ierci: mocą ubezpieczenia tego rodzaju zapewnia się za opłatą ma­
łej rocznej premji kapitał, który będzie wypłacony spadkobiercom po śmierci zabezpieczonej 
osoby nawet w razie gdyby śmierć nastąpiła natychmiast o zawarciu odnośnej ugody.

b) Posagi: ten rodzaj ubezpieczenia jest szczególnie stosowny dla dziewcząt, którym 
można zapewnić tym sposobem kapitał, gdy dojdą do 18, 21 lub 24 roku życia.

c) Stypendja dla chłopców, którym się zapewnia w ten sposób roczną kwotę na czas, 
gdy uczęszczają do wyższych zakładów naukowych.

Towarzystwo wprowadziło tudzież:
Wzajemne spółki na przeżycie jako szczególnie korzystny sposób oprocentowania oszczę­

dzonego grosza, wkładki bowiem pomnażają się nietylko odsetkami i odsetkami od odseteków, 
lecz też częściami spadku po zmarłych uczestnikach jednej i tej samej spółki.

Przykład ubezpieczenia na wypadek śmierci: Osoba zdrowa mająca lat 35 opłaca kwar- 
6 złr. 69 cnt. jeżeli chce zapewnić spadkobiercom 1000 złr. kapitału.

Dotyczących bliższych szczegółów udziela z wszelką gotowością Dyrekcja we 
Lwowie, Reprezentacja w Krakowie, ulica Franciszkańska,—jako też ajenci Towarzystwa we 
wszystkich miastach i miasteczkach.

Prospekta udziela się na żądanie P. T. Publiczności bezpłatnie i franko.
Galicyjskie ogólne Towarzystwo ubezpieczeń ubezpiecza także:
a) Domy mieszkalne, budynki gospodarskie, fabryki, machiny, towary na składzie, narzę­

dzia, bieliznę i suknie, sprzęty domowe, bydło i t. d. od szkód wyrządzonych przez ogień, piorun 
i ek sp lo z ję /— b) Ziemiopłody i owoce od szkód wyrządzonych przez gradobicie. — e) Ru­
chomości podczas transportu lądem i wodą.

Dochodzenie szkód wszelkiego rodzaju przeprowadza Towarzystwo jak najspieszniej, a 
należące się wynagrodzenie wypłaca w jak najkrótszym czasie- (4656 s-26)

u

K RA KÓW , 19 m arca .

f>X O bligacje  iudem n. g a l ic y js k ie ..  
4 #  L is ty  zas taw ne galicy jsk ie  . . . .  

L is ty  zas taw n e  g a lic y jsk ie ..........
* %  L is ty  zas taw n e  po lsk ie  s e r j a l . .

L is ty  zas taw ne polskie se ria  I I .  
L is ty  zas taw n e  po lsk ie  now e .
L is ty  likw idacy jne  p o ls k ie ..........

ś #  L is ty  zas taw n e  b a n k u  hip . gal. 
ś #  L is ty  zas taw n e  b a n k u  w łościan .
• a lic . z a k ła d u  k re d y t, z iem skiego: 

ó 1/ , / ^  B is ty  zast. 36-lotuie s reb rem . 
0 # .  L is ty  zast. 36 -le tn ie  b a n k n o t.. 
6 X  „ ' 1 ! tn ie  „ .

A kcje ko le i w arszaw sko .w iedeńsk ićj . 
„  „ ga lic . K a ro la -L u d w ik a  . .
,, ,, Iw ow sko-czem .-jask ićj . .
„ b a n k u  d la  h an . i przem . 80 zła. 

G alic. b a n k u  h ipotecz. . „  200 „
b osy  k rak o w sk ie  n a  20 z ła ...................

„ p rem jow e w ę g ie rsk ie ...................
,, &% tu reck ie  400 franków
„ m iasta  S ta n is ła w o w a ...................

Srebro now e a u s tr ja c k ie ........................
ouble. pap ie ro w e ro ssy jsk ie .................
fa la ry  p ru sk ie  ...........................................
D ukat o b rączk o w y ....................................
żO -fran k ó w k a .............................................

W IE D E Ń , 18 m arca.
Iłenta  ą u s tr ja c k a  5°/0 ...................

., w s re b rz e ’5 %

77 25 79
74 60 77
82 50 84
92 75 94
92 25 94
90 75 92
76 75 78
86 25 88
92 —- 95

232 50 
143 —

50
50

50
50
25

88 50 
237 oO 
147

22 50 
75 50] 79 50 
42 5 0 1 46 60
 ! 20 50

105 — 4 0 7  — 
154 — !l56  50
165 —

5 22 
8 87

167 
‘ 5 34 

9 02

69 651 09 
7 3 .9 0  74

L o s y :
Z ro k u  1839 c a łe  za  100 z la . .

1839 %
4n/ 0 rzad . z r. 1854 n a  250 „  ........... .'.
5°/0 „ 1860 ca łe  „  500 z ła . . .
6 %  » .. 18H0 l/6 „  100 „ . .
R ządow e ,, 1864 za 100 z ła ................
K redy tow e 1860 r  „ lO O zł.m .k .
K ra k o w sk ie ..........................  20 z ła . . .

A kcje bankow e i k o le jo w e:

A rg lo -au s trjac k ie  . . . . .  za 
B oden-C red it au s trjac . . ,, 
F ra n c o  au s trja c k ie  . . . .  ,, 

„ w ęg iersk ie  . . . .  ,,
N a t io n a lb a n k ........................
U n io n b a n k .......................... za
A rey k sięe ia  A lb iech ta  200
D n ie s t r z a n s k a  200
E p e r ie s -T a rn o w  200
F e rd in a n d  N ordbahn  1000 
G al, K a r l L udw ig  . . .  210 
K asehau  O d e rb e rg . . .  200 
Lw ow . C zerń . J a s s y . .  200
R u d o lfb a lm ...................... 200
S taa tsb a h n  (500 fr.) . . 200 

I I  e m is ji. .  200 
S iidbahn  (L o m b ard .). 800 
W ęg. gal. I. Ł u p k . . .  200 

■„ E o rd ó stb ah n  . .  . 200 
O stbnbu (500 fi'.) 200

120 zła. 
80 „ 
80 „ 
80 „

200 z ła . 
z ła.

zł. m .k . 
z ła .s r . . . 
zł. m .k .

V • • • » .

„ s r t . .  
zł. m.  k..

98
103 50 104 
108 5 0 4 0 9  
138 5 0 4 3 8  75 
169 751170 25 

23 50* 21

134 251134 75

39 25 
59 50 

970 A 
126 25 
119 

31 - -
105 -

2080 
233 .50

144 75 
158
322 50

148 75 
100 25 
109 50 
55 —

39 75 
60 

972 
126 75 
120 

33 — 
110  —  

2085 
234 -

144 25 
159 
3 23 .50

149 25 
100 75
U f f -  

56

L isty  z a s te w n e :

A llg .o e s t.B d .K r.lo s . .1 o%  z ła .s r .. . 
„ „ 33 ia t los . . .  5#  . .

_ „ gm . 4 0 ............  : „
G alie. B a n k ą  H y p  0 #  w. a . . . .

„ B an k u  W łość. , . 6#" „ „ . , .
N a tio n a lb a n k ................. 5 #" m . k  _

» » .................  5#" w. a . . . .

Obligi p ie rw sze ń stw a :

A rcyks. A lb re c h ta ... . .  100 w . a. . . .
D n ies trzań sk io ................  5 #" „ „ . i
G al. K ar. L u d ..................  5 #  „ „ . .

,  I I . em ....................... 5 #" „ i - . . . .
» 1871 I I I ............................ a .............

L w ów .-C zern .-Jaasy :
„ 1 1 8 6 5 ...........    sr. w. a ..
„ 1 1 1 8 6 7 ............... 5#  ■„ „ „•

I I I  1 8 6 8 ..............  5*  „ „ „
„ I V  1 8 7 2 ..............  b X  ,  „ . „

W eg.-galic, L u p k o  w, . ó#" „ „
„ N o rd o stb h .. . 300 Z>% „ „ „
„ O stb ah n  . . . .  300 5 #  „ „

WARSZAWA, 17 m arca.
L is ty  zas taw n e  se rji 1 4# ' . . . . . .

,  . „ 2 . 4# " ...........
k u p o n  u b ie g ły  .

n nowe . . . . .  / . . - .  ' . . . . . .
k u p ó ń  ub ieg ły  .  ...................

likw idacyjne . . . .  4# ............
kiiDou u b ieg ły  . . . . . . . . . .

80
A.9.

W  drukami „ Kraju" pod zarządem St. Gralichowskiego.


